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MĘCZEŃSTWO LUDU

D zienn ik  Poznański,  pismo zamiesz­
czające najdokładniejsze wiadomości o 
tern, co się dzieje w zaborze' moskiew­
skim, wydrukowało opis nowych gw ał­
tów, dokonanych na ludzie unickim Pod­
lasia.

W szystkie dzienniki w  Galicji i w  za­
borze pruskim , powtórzyły te wiadomości, 
wyrażając oburzenie swoje i protesta 
przeciwko nieludzkiej polityce carskiej, 
męczącej lud za wierność wierze.

I my powtarzamy te hiobowe w iado­
mości o męczarniach Podlasiaków, k tó ­
rzy jako bohaterowie w iary i ojczyzny, 
zasługują na cześć i uwielbienie. W y ­
trwałość tego ludu, jego stałość, jego 
godność je s t faktem tak wielkim, iż po­
dobnego jem u napróżnobyśmy szukali 
w  XIX wieku.

Przesyłając męczennikom podlaskim 
cześć naszą i wyrazy miłości, — z drugiej 
strony przesyłamy potępienia wyroki na 
rząd carski i tych z moskiewskiego naro­
du, którzy ten rząd popierają w  torturo­
w aniu polskiego narodu, zwłaszcza też 
w  męczeniu Unitów Podlaskich.

Naszych czytelników prosimy, ażeby 
te wiadomości z Podlasia przetłumaczyli 
i umieścili w dziennikach tych krajów, 
w  których przebywają.

Toż samo prosimy o rozszerzaniu po­
między obcymi wiadomości o prześlado­
waniu przez Prusaków.

W iadomości, o których mówimy brzmią 
jak n as tęp u je ;

Z Podlasia, 25 czerwca. Dotychczas, 
o ile nam wiadomo, wysłano z Podlasia 
do gubernii orenburgskiej następujących 
Unitów wraz z ich rodzinam i: Z Polubicz, 
Ambrożego Kossowskiego i Mikołaja 
Szuborczuka. Obaj w  roku 1867 zesłani 
zostali do gubernii chersońskiej. Mają 
wysłać z Polubicz jeszcze dwie rodziny. 
Grunta 1 sady ich otaksowane zostały i 
w  trwodze co noc oczekują naczelników 
straży w zwykłej asystencji wójtów, 
strażników i żołnierzy. — Z Hudna wraz 
z rodziną wysłano p. Czecha; otakso­
wano grunta i osady trzech Unitów, któ­
rzy zapewne zostali już wysłani. Z parafii 
Gęsiej Nestora Lewczuka. Lewczuk z g u ­
bernii chersońskiej przybył na Podlasie 
do rodziny i chociaż o tem było władzom 
miejscowym wiadomo, nie mogli go poj­
mać. W  tydzień Lewczuk powrócił do- 
biowolnie do Dobryńca gub. chersoń­
skiej, dokąd został zesłany w roku 1867. 
Przed kilku dniami do Dobryńca przybył 
spraw nik i oznajmił mu, że zostanie za­
raz wywieziony do Białej, dokąd spro­
wadzą i jego rodzinę, z którą wyruszy 
do gub. orenburgskiej. Ze wsi Dziatkowa, 
parafii oneszańskiej, wywieziono z żoną, 
synem i córką Zacharego Jakubowskiego, 
Mateusza Sememiska z żoną, synem i 
córką, Pawła Czajkowskiego z żoną i 
dziećmi i Józefa Czajkowskiego z żoną i 
dwiema córkami.

Po Jakubowskiego zjechało trzynaście 
furmanek, na których znajdowali się : 
naczelnik powiatu, naczelnik straży ziem­
skiej z Janowa, czterech wójtów z gmin 
sąsiednich i czternastu strażników. Za­
chary Jakubowski należał do rzędu włoś­

cian inteligentniejszych. Umknąwszy 
z wygnania (z gub. chersońskiej) prze­
bywał na Podlasiu kilkanaście miesięcy, 
będąc otoczony tak ogólnym szacunkiem, 
że nawet nikt z prawosławnych nie 
ośmielił się zadenuncjować go, obawiając 
się oburzenia między ludem, Uwięzienie 
i wywiezienie Jakubowskiego poprzedziła 
ścisła rewizja. Znaleziono u nkago książki 
i gazety, które natychmiast skonfiskowa­
no, chociaż były to wydawnictwa bynaj­
mniej nie wzbronione przez cenzurę 
rossyjską, a mianowicie książki do na­
bożeństwa, Gazeta Św iąteczna  i wydaw 
nictwa Macierzy krakowskiej, mając de­
bit w  Rossji. Naczelnik powiatu beształ 
go najobelżywszemi słowy i nazwał bun­
townikiem, dzięki któremu lud nie chce 
przyjąć dobrodziejstwa, jakie mu ofiaruje 
rząd ojcowski, to jest prawosławia. Nie 
potrzebujemy chyba dodawać, że lud 
unicki prześladowany i gnębiony przez 
tyle lat, jest zahartowany i nie potrzebuje 
propagandy postronnei, aby według jego 
własnego wyrażenia, wytrwać w wierze 
ojców. Z miasta Łasice, powiatu janow ­
skiego, wywieziono Antoniego K dinow- 
skiego z żoną i dziećmi i Pawła Czy­
żewskiego. Z Olszanki parafii procheńskiej 
i ze wsi Korczunki trzy rodziny. Oto są 
nazwiska Unitów, których wywieziono, 
lub którzy są przeznaczeni do wywiezie­
nia. Prócz wygnanych wywieziono jeszcze 
kilka rodzin z dalszych okolic Podlasia.

W  Olszance, do której naczelnicy straży 
przybyli bez wojska, mieszkańcy stawili 
opór, mówiąc : * Jeżeli chcecie wywozić, 
wywoźcie całą wieś, jednego nie damy. » 
Nazajutrz przybyły do Olszanki dwie roty
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wojska, którym naturalnie mieszkańcy 
nie mogli się oprzeć i wpakowano na 
furmankę gwałtem, wśród płaczu i prze- 
klęstw Unitów, rodzinę przeznaczony do 
wywiezienia. W  Olszance również, gdy 
pochwycono rodzinę składającą się z ojca, 
matki i córki zamężnej, mającej dwoje 
dzieci w wieku 12 i 8 lat; córka zamężna 
przy pomocy mieszkańców umknęła do 
sąsiedniej wsi, gdzie ją nazajutrz pochwy­
cili strażnicy. Rodziców wywieziono do 
Białej. Dzieci, których wówczas nie było 
w domu, dowiedziawszy się o wywiezie­
niu rodziców, opuściły wioskę rodzinną, 
tułając się prawie cztery tygodnie (zwra­
camy uwagę, że były to dzieci mające 12 
i 8 lat wieku) i przychodząc tylko w nocy 
do babki, kióra pozostała jedna tylko 
z całej rodziny. Nieszczęśliwe dziatki 
wychudły i wynędzniały z tułactwa.

Sceny, o których im opowiedziano, 
budziły ich po kilka razy w nocy, rzucały 
się one z krzykiem do babki, wołając, 
gdzie nasi rodzice. Po kilku dniach takich 
udręczeń uprosiły wreszcie babki, by 
jadąc do Białej, zabrała ich z sobą.
W  Białej, chociaż władze mając prawdo­
podobnie nadzieję, wychować dzieci 
w prawosławiu, namawiały ich do po­
wrotu, dzieci jednak uparły się, by ich 
w y s ła n o  z rodzicami. Rozdrażnienie wśród 
Unitów dosięgło zenitu. Nawet sołtysi nie 
chcą chodzić do cerkwi, do czego zmu­
szają ich koniecznie, osobliwie w dnie 
galowe.

Wiemy naprzykład, że gdy sołtysowi 
K. rozkazano iść do cerkwi dla wykona­
nia przysięgi, odmówił stanowczo. Soł­
tysa wsadzono do więzienia, w którem 
odbywając mimowolnie rekolekcje, gdyby 
mógł czytywać dzienniki, rozmyśliwałby 
prawdopodobnie nad tolerancją rządu 
rossyjskiego, o której tyle pięknych rzeczy 
nasłuchaliśmy się od Nowoje W rem ia  i ( 
pewnego odłamu prasy czeskiej i chor­
wackiej.

Po wysiedzeniu miesiąca w więzieniu, 
rozkazano mu powtórnie iść do cerkwi 
lecz i w tym wypadku nie usłuchał roz­
kazu. Wsadzono go znowu do więzienia.
« Róbcie ze mną co się wam podoba, od- 
rzekł, do cerkwi nie pójdę, gdyż mam na 
sobie szkaplerz i różaniec. » Dano mu 
wreszcie spokój, kazawszy tylko zapłacić 
pięć rubli kary. Takiemi to wymownemi 
argumentami władze przekonywują u nas 
lu d n o ś ć  unicką o wyższości prawosławia.

Na odpustach i jarmarkach zabroniono 
sprzedawać obrazki, książki do nabożeń­
stwa i krzyżyki. Przedmioty te policja [ 
koniiskuje, a sprzedających aresztuje i I

każe płacić kary. W  święta prawosławne 
strażnicy rozjeżdżają po polu, aresztują j 
i wsadzają do więzienia. Obywatele, u 
których pracują Unici, są narażeni na 
najrozmaitszego rodzaju szykany, tak że 
niektórzy zupełnie nie przyjmują unitów, 
przyczem nie obywa się bez łajań, prze­
kleństw, popychania, bicia i znęcania się 
nad nieszczęśliwemi męczennikami.

W  Mordach na odpuście aresztowano 
pięć kobiet, między niemi Teklę Czaj­
kowską, Anastazją Grochowską i Barbarę 
Czajkowską. — Strażnicy bili i znęcali 
się nad niemi i nareszcie po stoczonej 
walce z tłumem, które je bronił, uwię­
zili i etapem prawie o głodzie prowadzili 
od gminy do gminy. W  Janowie rozka­
zano im zapłacić kary po pięć rubli. 
Sceny podobne odbywały się też w rl rze- 
byszowie i Prostyni.

Rodziny unickie po wytrzymaniu po 
kilka dni w więzieniu w Białej i Brześciu, 
wywożą do Kijowa, gdzie się odbywa 
ostatnia próba nawracania ich przez 
popów.

Otrzymujemy wiadomość z Kijowa, 
którą jednakże komunikujemy z pewnem 
zastrzeżeniem, gdyż wydaje się nam nie­
prawdopodobną, że pierwszą partję Uni­
tów po bezskutecznem nawracaniu w Ki­
jowie na prawosławie, wywieziono o 
kilkanaście wiorst za Kijów, gdzie wy­
rzucono ich wczystem polu z wagonów, 
z dodatkiem, by szli do wszystkich 
djabłów.

Z nieszczęśliwego Podlasia nadeszły 
następujące dalsze listy :

Łomazy,  14 czerwca. — Z Łomaz 
6 maja wywieziono trzy rodziny unickie 
wraz z domownikami (czeladzią), a mia­
nowicie Piotra Bieleckiego, Morhunowi- 
czai Kardasiewicza. Kardasiewicz zostaje 
dotychczas jeszcze na wygnaniu w gub. 
chersońskiej. Do jego domu w Łomazach 
w nocy wtargnęli naczelnik, wójt gminy, 
kilku strażników i żołnierzy i pochwycili 
Kardasiewieżową wraz z dziećmi.

Kardasiewiczowa wyrwała się z rąk 
oprawców i umknęła, tuła się ona po 
świecie, żyjąc z opatrzności Bożej ; gdy 
opowiada o nieszczęściu, jakie ją spotkało, 
zdradza pewne zboczenie umysłowe. Noc­
ny napad, wywlekanie z pościeli śpiących 
dzieci, ich krzyk i płacz tak fatalnie od­
działały na jej umysł, że z przestrachu 
wśród nocy uciekła i strażnikom dotych­
czas nie udało się jej pochwycić.

Ludność miejscowa, łftóra miała ją za 
matkę nader troskliwą, zostawienie dzieci 
na pastwę siepaczy rossyjskieh dla ura­
towania własnej osoby, tłumaczy obłędem

chwilowym. Dzieci Tekli Kardasiewiczo- 
wej z Bielecką i Morhunowiczem odwie­
ziono do Białej, zkąd w tydzień wypra­
wiono je do gub. orenburskiej. Domy 
wywiezionych opieczętowano i posta­
wiono przy nich po kilku wartowników.

Polubicie, 14 czerwca. — Co się u nas 
dzieje i jakich okrucieństw dopuszczają 
się przy wywożeniu Unitów, trudno wy­
powiedzieć. Wracają sceny z 1866 i 6T 
roku, gdy wywożono Unitów do gub. 
chersońskiej. W ieś całą wśród ciemnej 
nocy otoczono rotą uzbrój onego żołdac t wa, 
aby nikt z mieszkańców nie mógł 
umknąć i wówczas rozpoczęły się napady 
na mieszkania ofiar przeznaczonych do 
wywiezienia. Gwałtem porywano ze snu 
kobiety i dzieci, co chyba da się porównać 
z napadami tatarskimi. Dokonano strasz­
nego spustoszenia, gdyż w jednej chwili 
kilka, lub kilkanaście osob stało się 
wdowcami, wdowami lub sierotami. Przy 
wywożeniu naczelnicy rządzą się naj- 
kompletniej fantazją.

Przy wywożeniu jednego naprzykład 
z unitów nikomu, nawet dzieciom nie 
wolno było z nim się pożegnać. Gdy zaś 
wywozili Mikołaju Szubarczuka cała ro­
dzina przystąpiła doń, by otrzymać ostat­
nie błogosławieństwo. Pożegnanie było 
nader rzewne; wszyscy obecni płakali, 
a Szubarczuk zachęcał swoją rodzinę do 
wytrwania, mimo wszelkich prześlado­
wań w wierze ojców. Niektórych Unitów 
wywożą pojedynczo, pozostawiając ro­
dzinę na łasce losu; innych wywożą 
nietylko wraz z rodziną, lecz zabierają 
i domowników (czeladź), o których roz­
porządzenie hr. Tołstoja nic nie mówi. 
Słowem arbitralność w całem znaczeniu 
tego wyrazu.

Naczelnicy powiatu przy każdym takim 
smutnym akcie uważają za swój obowią­
zek zwrócenia się do unitów z przemo­
wami. Z ust ich krasomówczych słowa 
leją się potokiem. Tłumaczą i dowodzą, 
że kraj ten od wieków rdzennie rossyjski 
i prawosławny i że tylko niegodziwi Po­
lacy innego w tym względzie są zdania, 
że zbawienie wieczne, a co prawd >po- 
dobnie w oczach naczelników jest rzeczą 
nierównie ważniejszą, przebaczenie car­
skie odzyskać mogą tylko przez przyjęcie 
prawosławia.

Całem postępowaniem swem od razu 
starają się rzucić popłoch na ludność 
unicką. Porywanie rozpoczynają zwykle 
od dzieci, których przy łajaniu i potrąca­
niu chwytają i pakują na furmankę. 
M i ę d z y  dziećmi są sieroty, których Unici 
z miłosierdzia wzięli na wychowanie.
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Dzieci tak ich  w  sk u tek  s to su n k ó w  p a n u ­
jący ch  na P od lasiu  je s t  dość zn aczn a  ilość. 
S ą  one po w iększej części bose i licho 
odziane, ta k , że w iększość  ich n a w e t p rzy  
tro sk liw ej opiece w sp ó lw y g n a ń c ó w  nie  
do jedzie  n a  m iejsce  w y g n a n ia . L ecz n ie  
tu  jeszcze  koniec p rześlad o w ań .

T ak  zw an e  ś lu b y  k ra k o w sk ie  s ta ją  się 
pow odem  do scen ro zd z ie ra jący ch  serce  i 
d em o ra lizu jący ch  lud n o ść  m ie jsco w ą . 
Ś lu b ó w  tak ich  rząd  n ie  uzna je  za w ażn e  
i w ed łu g  jeg o  zap a try w a n ia  się, są  to 
zw iązk i n ie leg a ln e . M ałżonków  ro z łą - 
cza ją , p rzyczem  p o w iad a ją  im , że w ó w ­
czas m ogą połączyć się p o w tó rn ie , jeże li 
p o n o w ią  ślu b  w ed łu g  o b rząd k u  p ra w o ­
sław nego .

N ie m ów iąc  ju ż  o tern , że w  jed n e j 
ch w ili kob ie ty  s ta ją  się de facto w d o w a ­
m i, obarczonem i częstok roć  k ilk o rg iem  
dzieci, bez żadnych  śro d k ó w  do ich  w y ­
żyw ien ia  i w y ch o w an ia , poziom  m o ra l­
ności w  sk u te k  tego n iegodziw ego  rozpo­
rządzen ia  n aw et m iędzy p raw o s ław n y m i 
zn iża  się  do n a jn iższeg o  s to p n ia ; w sze l­
k ie  ob rzęd y  re lig ijn e  w  ich oczach s ta ją  
się  czczą fo rm alnością  i zaczynają  oni 
po jm ow ać , że p raw o sław ie  je s t w p ro s t 
in s ty tu c ja  p a ń s tw o w ą , rząd zącą  się a rb i­
tra ln o śc ią  przy  pom ocy n aczeln ików , s ta ­
now ych  i u riad n ik ó w .

B ia ła , 15 czerw ca. — D otąd z P o d lasia  
w yw ieziono  do g ub . o ren b u rsk ie j 62 
o só b , m iędzy  k tó rem i są  w  znacznej ilości 
kob ie ty  i dzieci. Po p rzy w iez ien iu  U nitów  
do B iałej, n a ty ch m ias t odprow adzono  ich 
do  w ięz ien ia , a  po u p ły w ie  ty g o d n ia  w y ­
w ieziono  na B rześć i M oskw ę do g u b . 
o ren b u rsk ie j.

1 n itó w  w y p ra w ia n o  n a  dw o rzec  ko le­
jo w y  w  następ u jący m  p o rz ą d k u : w  p ro ­
cesji sk ładającej się z u zb ro jonego  żoł- 
d ac tw a , p row adzono  ich z Z am k u  do 
d w o rca  kolejow ego. S ta rc y , kob ie ty  i 
dzieci jechali na  fu rm a n k a c h , a  obok 
p ostępow ali w o lnym  k rok iem  m ężczyźni. 
Był to p raw d z iw y  pochód p o g rzeb o w y ; ! 
w  ża łobnym  ty m  o rszak u  p rzy ją ł udzia ł 
tłu m  sk ład a jący  s ię z  k ilk u se t osób, k tó ry  
w  tak i sposób chciał uczcić « w y trw a ło ść  
w  w ie rze  o jców * prześladow anej ludności 
u n ick ie j. D la oddan ia  ho łdu  U n ito m , 
w ysypało  się lite ra ln ie  cale m iasto  bez 
ró żn icy  w y zn an ia , płci i w ieku . L u d n o ść  
in s ty n k to w o  odczu la , że popełn ia  się srog i 
g w a łt i d la tego  chcia ła  w yrazić , że czyny  
te  K aim ow e potęp ia  i w spó łczu je  z n ie ­
w in n ie  p rześ lad o w an y m i.

K atolicy , lu te ran ie , p ra w o s ła w n i i ży ­
dzi tym  lazcm  ja k b y  n a tc h n ie n i jed n y m  
d u ch em  w  głębokiem  m ilczen iu , p rz e ry -  i

w a n e m  od czasu  do czasu  łk a n ie m  i 
sa rk an iem  n a  n iesp raw ied liw o ść  rz ą d u , 
odprow adzili w y g n ań có w  n a  dw orzec k o ­
le jow y. W k ró tc e  ro z leg ł się d zw o n ek , 
u n itó w  w sadzono do w ag o n ó w  i pociąg  
ru szy ł. Z n ik n ą ł ju ż  on z h o ry zo n tu , a 
cały  tłu m  z w zrok iem  sk ie ro w an y m  za 
od jeżdżającym i d łu g o  jeszcze  n ie  ru sz a ł 
się z m iejsca i p o g rążo n y  w  zadum ie  
zd aw ał się zapy tyw ać  : Co to w szystko  
znaczy? U n itó w  w y p ra w ia n o  d w a  razy  
z Białej i oba razy  m iały  m iejsce m an ife ­
stac je , k tó re  op isa liśm y.

M anifestac je  te  p rzed staw ia ły  w idok  
im p o n u jący  i za razem  pokrzep ia jący . 
O pow iad an ia  o n ich  m ia ły  o tuchę do serc  
b iednych  m ęczenn ików , ta k  że n a w e t ci, 
k tó rzy  zaczęli ch w iać  się, zostali p o k rze­
p ieni n a  d u ch u .

Jednocześn ie  w  tej sam ej sp ra w ie  d o ­
chodzi n a s  co n a s tę p u je :

M o sk w a , 18 czerw ca. — P ie rw sz a  p a r-  
t ja  U nitów  sk azan y ch  n a  osied len ie  się 
w  gu b . o re n b u rsk ie j, p rzy b y ła  ju ż  w  tych  
d n iach  do M oskw y , zkąd w y ru szy  w  d a l­
szą podróż. P a r lja  ta  sk ład a  się z k ilk u ­
n a s tu  osób, m iędzy  k tó rem i najw ięcej 
kobiet i dzieci. N a ty c h m ia s t po p rzy b y c iu  
do M oskw y w p ro st z d w o rca  kolejow ego 
o dprow adzono  ich do w ięz ien ia  c e n tra l­
neg o , czyli ta k  zw anej « peresy łocznoj 
tiu rm e j. » —  L u d n o ść  je s t  tego zdan ia , 
że są  to  p rzestępcy  p o lityczn i i n ik t nie 
je s t  w  s tan ie  p rzekonać  ją , że U nitów  
w y siano  d la teg o  ty lko , że n ie  chcieli 
p rzy jąć  p raw o sław ia . Takiej podłości —  
po w iad a ją  m oskw icze — rząd  nasz  n ig d y  
n ie  zdo lny  popełnić ; je s t  to  p o tw arz  rz u ­
co n a  przez P o lak ó w .

0  M A C I E R Z Y  S Z K O L N E J
na Szlązku austrjackim

Pomimo starań i skarg rząd auslrjack i 
dotąd niezałożył na Szlązku gim nazjum  pol­
skiego. Liczba też szkół polskich już  w tej 
polskiej prow incji nie dostateczna.

O Szlązku pruskim  nie mówimy tym ra ­
zem, bo tam, tak samo jak  w Poznańskiem , 
jak  w Prusach Zachodnich, na W arm ii i Ma­
zurach pruskich, rząd prowadzi w sposób 
bezw stydny i barbarzyński germ anizację i 
Polakom odmawia naw et praw a uczenia się 
w języku rodzinnym. Na rząd pruski po­
trzeba innych po tęg , jak  przedstaw ienie 
słusznego praw a ; potrzeba klęski państw o­
w ej, ażeby go wyleczyć z manii w ynaro- 
dawiania.

Rząd austrjacki już  się z niej w znacznej 
części wyleczył, ale, niezupełnie, skoro do­
tąd nieuczynił jeszcze zadość dobrem u pra­

w u szlązkich Polaków . Ci ostatni wid/.ąc że 
jeszcze długo trzeba im czekać na faktyczne 
rów noupraw nienie, postanowili zebrać ka­
pitał na zakładanie szkół polskich na Szlązku 
austrjackim  a przedewszystkiem  na założe- 
niegim nazjum  polskiego w Cieszynie i w tym 
celu utworzyli w roku 1886, w lutym nową 
instytucję pod nazwą Macierz Szkolna.

Główny pochon do założenia tej instytucji 
dał szlachetny obywatt-1 z Odessy p. Ignacy 
Bagiehski. Już pierwej złożył on hojną ofiarę 
na « Towarzystwo Naukowej Pomocy na 
Szlązku, » następnie zaś przyrzekł hojniejszą 
jeszcze pomoc na założenie polskiego g i­
mnazjum. Ta obietnica zachęciła patrjolów 
polskich na Szlązku do założenia « Macierzy 
Szkolnej. » Jem u tedy słusznie należy cześć 
jako pierwszem u założycielowi « Macierzy 
Szkolnej na Szlązku. » Zapawnił on dla niej 
10,000 rubli, od której to sumy Macierz 
z przyszłym rokiem pobierać ju ż  będzie 
procent.

N astępnie przystąpili jako założyciele 
z wkładkam i po 25 zł. reńskich : pan Ta­
deusz Dubiecki z Krakowa ; ś. p. Kamila Te- 
leżyńska z W ołynia ; Józef Garliński lekarz; 
Rajnold Wolański sędzia ; Paweł Żelichow­
ski profesor i Platon Szczepiflo obywatel, 
wszyscy czterej z nad Dolnego D n iep ru ; 
« Towarzystwo oszczędności i  zaliczek » w Cie­
szynie ; Wincenty Korwin Piotrowski, m ar­
szałek łu c k i; p. Józef Czynciel, obywatel 
w  K rakow ie; Dr. Jan Michejda, adwokat 
w Cieszynie.

Datej między w kładkam i założycielskiemi 
znaczniejszą je s t fundacja Rum uńska, ofia­
rowana prz-z « Towarzystwo Biblioteki Pol­
skiej w Rum unii» z funduszów zebranych na 
Szkołę polską w Rumunii, gdy ta szkoła 
tamże nie przyszła do skutku 4,500 franków. 
Od tej summy rząd zażąduł wielkiej podat­
kowej opłaty wynoszącej przeszło 106 złr. 
S traszne to zdzierstw o fiskalne, ale oprzeć 
się mu nie można. Po zmianie franków  na 
m onetę austrjacką i po odtrąceniu w skaza- 
nej opłaty rządow ej, którą Macierz Szkolna 
uiścić m usiała, fundusz rum uński stanowi 
sumę 1,711 zł. reńskich.

Członkowie zwyczaj ni przyczynili się także 
swemi rocznemi wkładkam i do pow iększe­
nia dochodów'. W ielu  z ich liczby złożyło 
z wielką chęcią więcej nad wym agany 1 złr. 
Niektórzy jednak  jeszcze nie uiścili wkładki 
na rok ubiegły.

Oprócz tego otrzymano jednorazow e da t­
ki, między temi znaczniejsze są : Od Ha­
liny O. z W arszaw y, dochód z teatru ama­
torskiego 22 złr. 44 centów ; ofiary od ziom­
ków z nad Dolnego Dniepru wynoszące 
51 złr. 67 cen t.; od Czytelni Akademickiej 
w Krakowie dochód z wycieczki chóru aka­
demickiego 150 złr.

Doznawszy tak skutecznego poparcia Ma­
cierz Szkolna na Szlązku, w  ciągu p ie rw ­
szego roku swego istnienia zyskała oprócz 
fundacji pana Ignacego B agieńskjego, go­
tówką 2513 złr. 72 cen t., w łaściw ie zaś po
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odtrąceniu  opłaty rządowej od Fundacji  ru 
muńskiej 2317 złr. 72 cent.  W y d a tk ó w  zaś 
adm inistracyjnych n a d ru k i ,  urządzenie, ko­
respondencje i t. p. miału 121 złe. 37 cent. 
Reszta złożona j e s t  w  kasie  Towarzystwa  
Zaliczkowego  w  sum ie 2198 złr. 35 cent.

Tak razem  z fundacją Bagieńskiego, ma 
szlązka Macierz Szkolna 15 tysięcy reńsk ich  
zapew nionego kapitału.

Członków przy ję tych  liczy Macierz 166, 
między tymi ja k o  założycieli 12.

Skład Zarządu Macierzy Szknlnej na Szląz- 
ku je s t  n a> tępu jący : pan P a w eł S talm ach , 
redak to r  « Cwiazdki Cieszyńskiej » p rze ­
wodniczącym  ; p. A n drzej Kotula  notarjusz 
w  Cieszynie, zastępca przew odniczącego ; 
ksiądz Monsignore Jan S ikora, sekre tarz  je- 
neralnego w ikar ja tu  w  Cieszynie, sk a rb n i­
kiem ; ks. A n ton i Fuzoń w ikary  w  C ieszy­
nie, rachm istrzem  ; p. J. Kusionowicz w Cie­
szynie, sekre tarzem . Członkami pan A lfred  
B rzeski, nauczyciel w  S e tn in i r ju m  nauczy- 
cieiskiem w Cieszynie ; ks.  Ignacy Św ieży, 
p ro leso r  g im nazjalny  i poseł k ra jo w y  ; pan 
Franciszek B a l/ar, właściciel g ru n tu  w  P o ­
ręb ie ;  p. Jan Sztw iertn ia , w łaściciel g run tu  
w  Kisielowie ; p. Jerzy Cienciała, właściciel 
g ru n tu  w  Mistrzowioach ; p. A n drzej B ar- 
don, młynarz w  B o g o c ic ach ; p. P aw eł Ry- 
morz, właściciel g run tu  w  Kozakowicach 
dolnych. Z a s tę p c a m i: p. Paw eł Gabzdyl, 
w łaścic iel g ru n tu  w  D ę b o w c u ; pan Paw eł 
Słowioczek, rolnik w  B o c o n o w ica ch ; p. J ó ­
ze f  Polon, rolnik na Bobrku. Do kom issji  
rew izy jnej należą:  Dr. A ntoni Dybha, pan 
W awrzyniec G ry kw icz . p. H ilary Filasiewicz.

Szczegóły pow yższe wzięliśm y z ła skaw ie  
nadesłanego  nam sp raw ozdan ia  z funduszów.

Cieszymy się wielce z tak h o juego  p o ­
parcia j ' k i e g o  doznała Macierz Szkolna na 
Szlązku i nie w ątpim y, że i nadal doznaw ać  
go będzie. W y t rw a ło ść  i go r l iw ość  w  pracy  
zawsze zwycięża i dochodzi do celu.

Oby Macierz Szkolna nie tylko na Szlązku 
aus tr jack im  lecz i na p rusk im , młodzieży 
polskiej zdołała zapew nić  naukę  w  ję zy k u  
polskim.

P A M IĘ C I ROD AKA

A G A T O N A  G I L L E R A

« Szczęśliwy kto m a grób, 
a grób w swojej ziem i. »

Agaton G iller.

Szczęśliw  k to  spocznie na ojczystej ziem i,
A d łoń  przyjazna zam knie m u p ow iek i,
O n  będzie zawsze — zawsze m iędzy sw ym i 
Choć duch odleci w  kraj boży — dalek i.

I lekko  jem u  sen d ługi się prześni 
N ie znając bólów  — rozłąki tę sk n o ty .
Duch do Ojczyzny w róci z w ięzów  cieśni 
O prom ien iony  w b lask  zasługi — złoty !

A ciało  ciche — ścięte śm ierci kosą 
Pod stopy  krzyża w  m ogiłę złożone,
Gędzie św ięcone łzaw ą —  w spom nień  rosą, 
P am ięcią w dzięczną ro d ak ó w  uczczone.

W ięc Tyś szczęśliw y! boś spocznął w śród  grona 
T w oich rodaków  i na polskiej ziem i,
O jczyzna w zięła serce z Tw ego łona 
I o tu liła  ram iony  białym i.

I p tasząt naszych uśpiła Cię n u ta  
A kw ia tó w  polskich  w oń  m iła w ionęła . 
G arstk a  rodaków  boleścią p rzykuta 
U  T w ej m ogiły  z m o d litw ą  stanęła .

I szepce cicho : . . .  Tułaczu p ra w d z iw y .. .
Już  tw a  pielgrzym ka — n iew o la  skończona.
Tyś był siew aczem  przyszłej Polski n iw y .
M yśl T w a i dusza była n iestrudzona.

ly ś  kochał w iern ie  i zacnie i sta le 
M atkę Jedyną n iew in n ie  m ęczoną,
Tyś p ły n ą ł dla N iej przez pośw ięceń fale 
I  szedł przez drogę ofiarną — sk rw aw ioną.

Tyś życie całe dał d la  N iej w o lie rz e  
D ał Je j sw e m yśli — sw ego serca b ic ie . 
W szyscy zw ątp ili —  Tyś w ierzy ł w y trw a le ,
Że Bóg ją  w skrzesi — w róci d aw ne życie.

Tyś był zachętą do p racy  i czynu,
Ś w iatłem  i w iedzą d la  P olskiej m łodzieży,
Tyś w ió d ł do s ła w y — zasługi w aw rzy n u . 
W zm acn ia ł w  m iłości nadziei i w ierze.

Tylkoś nas odszedł o h ! bardzo zaw cześnie, 
Zaw cześnieś sk łonił u trudzone skron ie ,
W ięc łzy nam  p ły n ą  —  duch tęskn i b o leśn ie . 
Przyszłość kagańcem  bladym  w  dali p łon ic.

Spłyń duchem  jasnym  po  nad  ziem ię naszą, 
P atrz  na  nas zawsze — m yśm y T obie w iern i. 
M ódl się za ziem ię, za O jczyznę naszą 
Może Bóg zdejm ie z czoła w ien iec  z c ie rn i.

J a d w i g a  /..

K0RRGSP0ND15NCJE
Kurjera Polskiego

Otrzymaliśm y dw a  listy od Sz. D -ra  G ór­
skiego z Lagor, pow szechnie  znanego ja k o  
gorliw ego  obrońcę sp raw y  narodow ej i p a -  
tr jo tę  polskiego; podzielamy Jego  zdanie 
zupełnie w  ninie jszych korespondencjach  
i zamieszczamy takow e w  ca ło śc i :

Lagor, 2 8  lipca 1 8 8 7 .

Szanow ny P an ie  R e d a k to rz e !
O ile n iepodległość w yradza  w  narodzie 

rozw ój intelligencji, patrjo tyzm u, honoru  i 
po jęcie  godności na rodow ej ,  o tyle niewola 
przy tłum ia w  nim wszystkie te cnoty obyw a­
telskie i przeistacza go na narzędzie se rw i-  
hzm u  a przez ten s taw i go na s topniu pon i­
żenia.

W łaśn ie  co mnie pobudziło do w y s tą p ie ­
nia, czyta jąc w  num erze 86 Kurjera Polskie­
go z d. 15 lipca r. b. o owacjach ,  ja k ich  był 
przedm iotem  w  Galicji arcyksiąże Rudolf, 
następca tronu aus tr jack iego .

Moj szanow ny Redaktorze,  n iewiem  d o ­
p raw d y  czy egzystu je  jak i  kra j cywilizowa­
ny, któryby doszedł przez sw ą  czołobitność 
(nie robię tu alluzji do całej Polski) dla za­
borcy do takiego s topnia zapomnienia się, 
(w  obec tak św ie tne j  narodu  naszego p rz e ­
szłości), j a k  Galicja .

Zapytajmy więc sami siebie bezstronnie,

jak ie  koncesje  zrobił rząd aus tr iack i dla Ga­
licji, k tóreby  odbija ły się prom ykiem  ja k ie ­
goś pewnika co do naszego odrębnego  s a ­
morządu narodow ego a które w yw oła ły  tyle 
entuzyazm u w  ludzie galicyjskim , oto z a ­
p ew ne te, że otrzymali wolność sk rępow aną  
języka i pióra w  zarządzie adm in is tracy jnym , 
sądow nic tw ie  a naw e t  i szkołach.

Czy te dobrodzie js tw a Au.-drji pochodzą 
z dobrowolnych, szlachetnych uczuć m o- 
narchji  w zgtędem  losu nieszczęśliwej ro z ­
szarpanej naszej Polski,  czy też są p rzed ­
miotem w  celu załagodzenia um ysłów  ludzi, 
którzy niezupoinmeli dotąd M eternichowsko- 
rządoWej rzezi galicyjskiej ; albo leż w y n i ­
kiem wdzięczności przez Sobieskiego, który 
uw oln ił  A u s tr ję  naw et E uropę  od najazdu 
h o rdów  tureckich ; albo też nakom ec przez 
n ieodzow ną potrzebę dla A ustr ji  pomocy 
P o laków  w razie w o jn y  z Moskwą, na tu nie 
posiadam  pew nika ale uważam , że ze w szys t­
kich hypotez ja k ie  przedstaw iłem , to n a j ­
praw dopodobn ie jszą  j e s t  ta o s ta tn ia :  p rz y ­
m us do dobrodzie js tw  przez zawikłania p o ­
lityczne, z których A us tr ja  w  razie  w ojny  
z M oskwą (która może je s t  bliższą j a k  nam 
się nie zdaje,, nie może w yjść  zwycięzko 
inaczej, j a k  tylko z pomocą Polaków”.

P rzypuśćm y, że w  przyszłej w ojn ie  Mo­
skw y  z A ustr ją ,  ta ostatnia pozostaje zw y -  
cięzką, jak iegoż w ynadgrodzenia możemy 
się  od niej spodziew ać za nasze p o św ię ce ­
nie się ! oto że odebrane od Moskwy p r o ­
w incje  Polski zabierze A us tr ja  i urządzi icłi 
na tych samych w arunkach , z ja k ich  korzy­
sta Galicja , a bardzo w ątpię, gdyby  im n a ­
dała sam orząd podobny do w ęg ie rsk iego ,  
z obawy, że Polska n igdy  nie rozstanie się 
z ideją wolności, całości i n iepodległości,  
będzie to coś podobnego  w K ongresów ce 
na sposób jeźdźca ,  któren  okie łznanem u ko­
niowi popuszcza cugle. Kto zaś im a g in u je  
sobie o o trzym aniu  coś pew nie jszego  ze s tro ­
ny A ustr j i  dla Polski ten się myli, a lbowiem  
ta ostatnia postępując  inaczej, przybliżyła by 
tylko sw ój upadek.

P rzec ież  mieliśmy ju ż  do 1831 roku  nasz 
sam orząd, w. ks. Konstanty był p raw ie  k ró ­
lem, profitowaliśmy z to lerancji re l ig i jne j ,  
ze sw obody  języka , mieliśmy k ra jo w ą  siłę 
z b ro jn ą ;  w iadom o na czein się to w szystko  
skończyło dla tego, że nie było  w  harmonii 
z naszym poglądem politycznym.

Z tego w szystk iego  wnoszę, że ow ac je  
okazane nas tępcy tronu aus tr jack iego  w  G a ­
licji, w inny  były  p rezen tow ać  się  tak gdyby  
w ar to ść  ich moralna odbija ła  się  prom ie­
niem pew nej wdzięczności ale odpowiedniej 
sy tuacji  politycznej w  jak ie j  się kraj z n a j ­
du je ,  a n igdy przesadzonym en tu z ja zm em .

Niew iem czy Szan. Pan  R e d ak to r  b ę ­
dzie s tronnikiem  tych argum entac ji ,  je d n ak  
w  każdym  razie spodziew am  się przyzna, 
że pogląd dośw iadczonego  w ete rana  na sp ra ­
w y  polityczne sw ego  kraju ,  więcej zbliża się 
do p raw dy  e lem entarnej j a k  do illuzji i d o ­
wodzi potrzebę ja k  najśpiesznie jszego o rga-
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nizowania się em igracji  pod każdym w zg lę ­
dem, aby opuszczeni,  nieliczący j a k  na 
w łasne tylko siły, moglibyśm y siłą oręża 
z zawikłań  połilycznycłi Europy skorzystać , 
a nie liczyć jak  to się dzieje  w  Galicji na 
ja k ie ś  łaski p ań s tw a ,  k tórego exystenoja 
je s t  opartą  li tylko na zaborach i h ipokryzji  
a nigdy na dobroczynności.

Lagor, 7  sierpnia 1 8 8 7 .

Śm ierć  K atkow a, ta s trasznie bolesna 
nowina <!la przyjacielskiej nam Francji  (?) 
a której dzienn ikars tw o  p rzedstaw ia  go jako  
człowieka na jpopularn ie jszego , szanow ane­
go od w szystkich  w a rs tw  społeczeństwa, 
p rzew yższa jąc  go nadG ogo łów .T o łs tow ych ,  
Gorczakowych, A ksakow ych  et consortes ,  
który  potralił sobie zdobyć dubeltow ą sław ę, 
to je s t  talentu i w ie .k iego  cha rak te ru ,  a co 
w iększa dla F rancji ,  że był jej przyjacie lem 
po śmierci Skobelew a i że ta osta tn ia nie 
mogła ponieść w iększej s tra ty  nad śm ierć  
Katkow a, który był obrońcą je j  in te resów  
za granicą w  obec je j  nieprzyjaciół,  a nade- 
w szyslko, że miał K atkow  wielką rac ję  
p racu jąc  nad tern bez prze rw y , ażeby te dw a 
w ielkie pańs tw a j a k  F rancja  i R ossja ,  s tw o­
rzone tylko dla siebie, oddychające jednym  
i tym sam ym  oddechem , jeduem i i temiż 
sam em i ideami zbliżeni charak te rem , p rze­
jęci je d n ą  i tąż sam ą nienawiścią, m aszero ­
wały bez p rze rw y  bok z bok iem , ręka  
w  rękę  (1).

Ach cóż to źa tryum falny al liansl
Nic dla nas P o laków  nie może być p o -  

cieszniejszego, ja k  ta naiwność dzienn ikar­
s tw a francuzkiego, p rzypisyw ania  Katko- 
wow i za panow ania  A leksandra  ligo ten ­
dencji tegoczesnego liberalizmu, ja k o  szefa 
par t j i  wolno-myśląeych , jako  na jenerg icz-  
nie jszego i ja w n e g o  przeciwnika abso lu ­
tyzmu ; ale cóż kiedy nieste ty  na nieszczęście 
pow stan ie  w  tej niedającej się niczem upo ­
korzyć przeklętej Polsce i ob jaw y  re w o lu ­
cy jne w  R os-j i ,  —  przeistoczyły naszego 
s ław nego liberała na apostoła P anslaw izm u 
i obrońcę despotyzm u, czyli na wilka, który 
zrzuciw szy  z siebie baran ią  skórę ,  zaczął 
rozdzierać ja w n ie .

My Polacy, cierpiący za gran icą  i w e  w ła ­
snym k ra ,u ,  jeżeli w eźm iem y pod ścisłą 
rozw agę  zbliżenie się  obecne Francji  z R o s -  
sją, n iewehodząc w je g o  barw ę ,  będziemy 
mogli dostatecznie osądzić, j a k  sprzeczne 
są pomiędzy sobą in te resa  polityczne tej 
p ie rw szej z naszymi, i ja k  n iekonsekw entne 
były w idoki ojców naszych, oddając tak 
w ielk ie  u s łu g i  F rancuzom , w  myśl odzy­
skania  sw ej n iepodległości,  ja k  o tyleż nie­
k onsekw en tną  pe rsp e k ty w a  i ich synów ,

| ! )  K siąże  K ra p o tk ia ,  w y c h o d źc a  p o lity c z n y  ro s ­
y j s k i ,  w  liś c ie  s w o im , p rz e d  p a ru  d n ia m i, do  r e d a k ­
to ra  d z ie n n ik a  1'In tr a n s ig e a n t ,  p a n a  H . R o ch e fo r t, 
zw ró c ił u w a g ę  n a  n ie s to so w n e  o b ja w y  s y m p a tji  prasy ' 
I ran c u z k ie j d la  K a tk o w a , k tó ry  b y ł w ro g ie m  n ie ty lk o  
każd e j R e p u b lik i ,  a le  w sz e lk ie j w o ln o ś c i i  c y w ili­
z ac ji lu d ó w  1 (p rz , R e d .)

którzy w  pow stan iu  1863 r. łudzili się na­
dzieją ja k ie j ś  in te rw encji  w  tym sam ym  
kierunku  ze s trony  Francji ,  (a której g o rą ­
cym patronem  był i pokorny je g o  s ługa ) ;  
naw e t  do tego stopnia rozpowszechniło  się 
to przekonanie  w ’ Narodzie, że naw et o d ­
działom o ile sobie przypominam, w ydane  
były rozkazy unikania mniej więcej k r w a ­
w ych  u tarczek  z w rog iem , a to w  zamiarze 
oszczędności ludzi, widzieliśmy jak iego  do­
znaliśmy zaw odu  w naszych illuzjach.

Jeżeli F rancja  daje nam przytułek i trochę 
rnuże tna ier ja lnego  w sparcia  dla malutkiej 
części E m igrac ji  i oprócz to podnosi sw ą  
gościnność aż do fanfaronady, to mech p a ­
mięta, że my Polacy po jm ujem y ten czyn 
sz lachetny w zupełnie odm iennem  znacze­
niu, p rzypom inając  j e j ,  że P o lska  zasłużyła 
na te w zg lędy ; po pierw sze,  będąc  zawsze 
p rzedm urzem  i k rw a w ą  ofiarą w  je j  niebez­
piecznych zaw ik łan iach  politycznych, a po- 
w tóre ,  żeśmy ju ż  opłacili takow e stokrotnie  
naszą krw ią,  naszym mieniem i u tra tą  n a ­
szej niepodległości.

Alboż to je d n a  tylko F rancja  co nam daje 
przytułek , setki tysięcy naszych braci, po ­
n iew iera  się za gran icam i sw ego  k ra ju ,  nie 
m a może na kuli ziemskiej zakątka gdzieby 
Polak n iepokutow ał,  a tam gdzie pozostają, 
może też doznają podobnego współczucia 
j a k  my w e Francji ,  przez wzgląd  na ludz­
kość. Ach nadeszły czasy, gdzie ju ż  nie 
można liczyć na żadną przy jaźń  ludzką, 
in te res  i egoizm oto są  cnoty upływ ającego  
X JXgo w ieku.

Na ostatek w racam  się do K atkow a, o ile 
ten z jednał sobie sym patję  u F rancuzów  
przez odg ryw an ie  z niemi komedji,  o tyle 
więcej śc iągnął na siebie od nas P o laków  
pogardy  i p rzek leństwa, jako  najzaciętszy 
nasz p rześladow ca i na jw iększy  w ró g  n a ­
szej narodow ości ,  a w ięc n iepozostaje  nam 
j a k  tylko pow inszow ać  sobie żeśm y się p o ­
zbyli je d n e g o  z n ieubłaganych  w ro g ó w  n a ­
szych.

Na zakończenie niech mi będzie wolno 
ośw iadczyć się z mojem serdecznein ub o le ­
w aniem  co do przedw czesnej  śm ierci n ie­
odżałow anego w e w szys tk ich  polskich s e r ­
cach je dnego  z najw iększych pa tr jo tów  ś .p .  
A gatona Gillera, który j a k  uw ażam  z opisu 
K u rjera  Polskiego , urodził się li tylko dla 
Ojczyzny, żył tylko dla niej,  p racował tylko 
dla niej, c ierpiał n ieustannie tylko dla niej 
i um arł dla takowej.

O cóż za wielki p rzykład  godności i cnót 
obyw ate lsk ich  pozostawił po sobie ten w y­
sokiego szacunku mąż d la całego narodu 
Polski. Ja ,  który nie miałem szczęścia znać 
osobiście tej poga»łej gw iazdy  p raw dy ,  
tego niewolnika miłości sw ego  k ra ju ,  kie­
dym  się w patrzy ł  w  oblicze je g o  portre tu ,
0 jakże  w y d a tn e  znalazłem w  niem rysy  
in te lhgencji ,  ja k ież  odbicie dobroci duszy
1 słodyczy cha rak te ru ,  a nadew szystko  to

n iew inno -m elancho liczne  rozmyślanie a o 
czem, zapew ne tylko o sposobie w ydobycia 
z pod ja rz m a  niewoli sw ego  ludu a z nim 
i je g o  ziemi, o jakże  uw ażam  się za sz cz ę ­
śliwego, k iedy mogę przynieść moją cegie łkę 
na g robow iec lej nieocenionej duszy i spo ­
dziew am  się, że ani je den ,  w  kim bije  p r a w ­
dziwie polskie serce, niecofuie się ze sw ym  
możebnym i dobrow olnym  da tk iem , aby  te 
zbiorowo były dostateczne do w zniesienia 
odpow iedniego pomnika temu tak zacnem u 
i tak dobrze  zasłużonem u w zględem  sw ego  
k ra ju  obyw ate low i,  aby  w skazany  pom nik 
był dla niego chw ałą ,  a dla nas je szcze  po 
nim ży jących i dla przyszłych generacji  
w zorem  pośw ięcenia  i patrjo tyzm u.

Zechciej Sz. Redaktorze  przy jąć  odemnie 
serdeczne uściśnienie bra te rsk ie j  je g o  dłoni.

Dr Górski.

ROZMAITOŚCI
Jak  znaczny Galicja zrobiła postęp w  roz­

szerzaniu ośw ia ty  ludow ej,  p rzekonać się 
można z liczby dzieci uczęszczających do 
szkół ludowych.

W  roku  1873 rozpoczęła się  o rganizac ja  
szkół ludowych na podstaw ie  u s taw y  szkol­
nej, przez Sejm  uchw alonej .  W  roku szkol­
nym 1874/5 uczęszczało do szkół publicznych 
ludow ych w  całej Galicji 111,712 chłopców  
i 78,111 dziewcząt,  razem 189,822 dzieci.

W  roku zaś szkolnym  1885/6 uczęszczało 
199,807 c h ło p c o w i  169.129 dziewcząt ,  r a ­
zem 368,936 dzieci, czyli niemal d w a  razy 
tyle, j a k  przed 11 tu laty. Jeżeli je szcze zw a­
żymy, że is tnieje m nós tw o  szkół p ry w a t ­
nych i pokątnych, zwłaszcza w Zachodniej 
Galicji i u izraelitów, to liczbę uczących się 
dzieci musielibyśm y podnieść d o p ó tm ib o n a  
w  całyrn k ra ju .  L iczby te najlepszym są d o ­
wodem , co w ar te  są krzyki gazectarskie, że 
w  Galicji nic się nie robi dla ośw ia ty  lu ­
dowej.

O świata w  Galicji szybko się  r o z w i ja ł  
szerzy. Każdego roku p rzybyw a liczb t szkół 
i w  nich pow iększa się liczba dzieci. N au ­
czanie zaś w  szkołach w cale n ie je s t  tak złe, 
ja k  głoszą. Oprócz Rady Szkolnej k ra jow ej 
i Rad Szkolnych okręgow ych oraz m ie jsco ­
wych, w p ły w a ją  na udoskonalen ie  n a u c z a ­
nia inspek to row ie  szkół ludow ych i T o w a ­
rzystw o pedagogiczne.

*
*  *

Organizacja  pospolitego ruszen ia  w  Gali­
cji ju ż  ukończona. Pospolite  ru>zenie o b e j­
muje  106 bata ljonów , zdolnych do w y ru -ze -  
nia na p lac boju . Każdy bataljon mu 1 źOO do 
1500 ludzi z p ie rw szego  powołania w raz  
z oficerami, Ci ostatni o trzym ać m ają  je szcze  
w  ciągu bieżącego miesiąca uwiadom ienie 
o desygnacji .  Ogólna liczba oficerów w po- 
spolitem ruszeniu wynosi dotychczas p rze -
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szło 4000. Dla asp iran tów  na oficerów u tw o ­
rzo n e  będą w  drugiej połow ie sierpnia przy 
bataljonach obrony k ra jo w e j  instrukcyjne 
kursa  na czas 4 tygodni.  P rz e z  ten czas a s ­
piranci nosie będą m u n d u r  i podlegać prze­
pisom w o jskow ym . P o  ukończeniu  kursu ,  
aspiranci zdaw ać  będą p rak tyczny  egzamin.

P od ług  w ydanego  rozporządzenia przez 
m in is te rs two obrony k ra jo w e j  w  W iedn iu ,  
oficer reze rw ow y , który raz zgłosił s ię  o po­
sadę oficera w  landszturm ie,  pod żadnym 
pretekstem  nie może nas tępn ie  cofnąć tego 
podania.

*
*  *

Miasta polskie, w  których zam ieszkuje  
ludność n iemiecka w  p rzew ażnej liczbie, 
powinny zw rócić  trosk liw szą u w a g ę  patr jo -  
tów . Do takich m iast należy Bydgoszcz. — 
Polacy którzy tam m ieszkają ,  powinni u n i­
kać wszystk iego  co różni i rozdw oją  i wziąć 
sobie za p raw id ło  zgodne , b ra te rsk ie  poży­
cie i łączenie się z sobą. Gdy silni będą zgo­
dą i miłością, gdy  zaw sze solidarnie w y s tę ­
pować będą, gdy niezapom ną o obow iązku 
w za jem nego  w sp ie ran ia  się, w ted y  nie tylko 
narodow ość polską zachow ają  nieskażoną, 
ale, poczną w p ły w  zbaw ienny ,  pociągający 
ku sobie N iem ców  w yw ierać .  Pomiędzy 
polskiemi tow arzys tw am i w  Bydgoszczy je s t  
tow arzystw o  śp ie w ak ó w  Halka. Urządza 
ono koncerta ,  tea tra  am ato rsk ie  i różne za­
baw y.  Dobre postanow ien ie  i dobre będą 
rezultata  byle zaw sze  razem, byle wspólnie 
i zawsze z g o d n i e !

*
* *

JJresdener Nachrichten zamieściły  k o re s ­
pondencję  z S tu tg a rd u  o a i tyśc ie  m uzycz­
nym, Polaku, dotąd nam nieznanym, m ia n o ­
wicie  o hrab im  Stanisław ie Cftomentowskim.

P rzy jecha ł  do S z tu tga rdu  w  odwiedziny 
do sw ego  przyjacie la ,  poety i autora ,  radcy 
dw oru  D - r a  E. Bayera i dał się nakłonić do 
wzięcia udziału w  koncercie , — przyczem 
zdobył sobie najw yższe  oklaski publiczności 
i podziw  w szystkich  znaw ców  sztuki. Kiika 
je g o  kompozycji  wyszło  u Breitkopfa i Hsertla 
w  Lipsku.

K oresponden t chwali St. Chom entow skie- 
g o ja k o  w ir tuoza  m ogącego  się liczyć do 
najznakom itszych i ja k o  kompozytora. Ma 
być bardzo piękną je g o  m elodja  ułożona do 
pieśni niemieesie j z poem atu  « U n d y n a » ,  
nap isanego  przez w spom nianego  wyżej 
E. B ayera  ; rów nież  p iękną  i bogatą  w  m e- 
lodje są inne u tw o ry  naszego rodaka ,  jako  
to -R om an s; K ołysan ka; Im prom ptu; B a l­
lada orkiestralna; Suita  orkiestralna,,w cz te­
rech  częściach i Sonata.

P a n a  S tan is ław a Chornentowskiego, który  
kilka razy w ystępow ał w tern mieście, N iem ­
cy p rzy jm ow ali i wyszczególniali j a k o  w ie l­
kiego, n iezw ykłe j m iary  artys tę ,  przypomi- 

, nającego Chopina ow ą słodką ,  rze w n ą  m e­
lancholię , k tóra je s t  w łaśc iw ą narodow i 
polskiemu.

*
« *

Aby odw rócić uczniów' od g im nazjów , 
w ydał aus tr jack i  m in is te ro św ia ty  p. Gautsch 
rozporządzenie, k tóre  wiele g im nazjów  zu­
pełnie  znosi, innym zaś*2 początkiem nowe- 
go roku  szkolnego odbiera subw enc ję  rzą ­
dow ą.

Zniesiono tedy wyższe klasy w  g im nazjach 
w  Bozen, S tey r ,  Roveredo, K attaro i w  S e ­
recie na Bukow inie (wyższa szkoła realna).

Licznym gim nazjom  czeskim (między tymi 
w  Opawie) odję to  subw encję .

Odrzucono zaś prośby  o założenie rusk ie­
go g im nazjum  w  Kocmaniu na Bukowinie, 
niemieckiego g im nazjum  w  Czerniowcach, 
5go g im nazjum  w e Lwowie, wyż. g im n a­
zjum w N ow ym  T arg u  i w  Bochni.

N atom iast przyzwolono na o tw arc ie  r u ­
skich paralelek  w  P rzem yślu .

S m utne  czasy nas ta ją  w' Austr ji ,  zam iast 
pow iększyć liczbę g im nazjów , to jeszcze 
z m n ie js z a ją !

*
*  *

Rząd m oskiew ski,  pisze Now. W r., zam ie­
rza podnieść opłatę za naukę we w szystkich  
g im nazjach  i progiinuazjach do 40 rubli 
rocznie. Także od przy>zlego roku  szko lne­
go, do 8ej klasy  g im nazjów  klasycznych nie 
będą  p rzy jm ow ani nowi uczniowie. W i d z i ­
m y z tych rozporządzeń, że rząd rossy jsk i  
nie życzy sobie ośw ia ty  pomiędzy swoimi 
poddanymi.

*
*  *

Z goda, o rgan Związku Naród, polskiego 
w  Ameryce, podaje spraw ozdan ie  z czynno­
ści Związku za czas od Igo  kwietnia do 30go 
czerw ca 1887 r .  Stan kassy  : dochód 5,832 
dolarów  65 c t . ,  rozchód 4 ,878.65, pozostaje 
954 .00 . — Fundusz  Z g o d y , dochód 866 .05 , 
rozchód  841.06, pozostaje  24 doi. 99 ct. — 
Związek Nar. pols. w yp łac ił  w sparc ie  p o ­
śm ier tne  (w  przeciągu 3ch miesięcy) 12tu 
osobom, w  sumie 4,000 doi. (20,000 fr.) — 
W  ubiegłym kw arta le  przystąpiło  13 now ych 
G rup. Z dniem lsz y m  lipca liczył Związek 
N arodow y  84 Grupy, czyli 3,195 czynnych 
członków.

Sz. ob. Franciszek Gryglaszewski, Cenzor 
Związku, w yda ł  odezw ę do Po laków  za ­
mieszkałych w  Ameryce, zaprasza jąc  ich na 
S e jm , k tóry  się odbędzie w  St.  P au l ,  dnia 
12 w rześn ia  1887 r.

*
*  *

Słow o, o rgan  moskaloli lów  galicyjskich , 
donosi, że w  powiecie raw sk im  nad g ran icą  
Król. Polsk iego , odbyły  się w  tych dniach 
liczne rew iz je  u g r . - k a t .  księży. Nic jednak  
nie znaleziono.

*
*  *

liu rje r  S tanisław ow ski pisze :
« M undury byłej kapeli miejskiej w S ta ­

n is ław ow ie ,  myszy zjadły. P rzynajm niej 
w  ten sposób tłurflaczyć sobie trzeba ten 
fakt,  że m u n d u ry  kapeli  m iejskiej,  p rzecho ­

w ane  w  magazynie m iejskim , z takow ego 
w  sposób i o czasie ja k im ś  n iewiadom ym  
znikły. G dy z pow odu przyjazdu arcyk-dęcia 
Rudolfa, okazała się potrzeba m undury  te 
wydobyć, nie znaleziono ich w  miejscu p rze­
chowania, a ci, k tórych o to pytano zadecy­
dowali ,  że m undury  myszy zjadły ! ! . . . »

*

*  *

Książe F erdynand  Koburski zgodził się na 
przyjęcie  tronu bułgarsk iego , i w yjechał  
ju ż  w  tych dniach do Bulgarji.  W y ja z d  jpgo  
nas tąpił  zaraz po w idzeniu  się dw óch  c e s a ­
rzy  w  G astein . R oss ja ,  podług  dzienników 
p etersbu rsk ich ,  j e s t  n ieprzyjazną ks. F erdy ­
nandowi (Ks. F e rd .  K oburg liczy  26 lat, je s t  
on sz w a g re m  arcyks .  Rudolfa i nadporucz-  
nikiem honw edów , huzarów  węgiersk ich) .

Journal de S t-P etersbourg , o rgan dyplo­
macji ro ssy jsk ie j ,  ograniczył się  przypo­
mnieniem, że R oss ja  nigdy nie uznawała 
legalności sam ego S o b ra n ja  bu łgarsk iego , 
k tó re  w ybra ło  obecnie księcia Koburskiego. 
Nowoje W remia pisze zaś  w tych s ło w a c h :

« Demonstracje  bu łgarsk ie  nie są znów  
tak ważne, lecz pow tarza ją  się rokrocznie i 
m ogą w końcu zniecierpliwić rząd rossy jsk i .  
Jakko lw iek  niema pow odu in te rw en jo w ać  
w  tej nowej komedji,  wsze lako  sp raw y  
p rzyb ie ra ją  taki obrót, że polityka w yczeki­
w ania  i negow ania  tego, co się dzieje w Bul­
gar j i  zbliża się  ku końcow i. Czekać ju ż  bo­
w iem  niema czego. Nie możemy pozostawić 
na w olę  losów narodu  przez nas w y sw o b o ­
dzonego. O dw ażny książę niemiecki go tów  
je s t  pono i bez zgody Rossji zasiąść na tro­
nie bu łgarsk im , wszelako nie zdecydu je  się 
chyba osiąść w  Bulgar j i  bez silnego k o n ­
w o ju  aus trjack iego . Należy przypuszczać, 
iż ukazanie się takiego orszaku  w  Bulgarji  
przepełni miarkę naszej cierp liw ośc i i że 
pow iem y nareszcie zakulisow ym  in sp i ra to ­
rom  i reżyserom  ostatniej farsy politycznej
w  Bulgar j i  hands aff. »

*

*  *

Car Aleksander ' l ic i  ma przybyć w  końcu 
bież. miesiąca do W a rs z a w y .  Zwykle przed 
przybyciem cara do naszej stolicy, ajenci 
m osk iew scy  rozpuszczają  różne pogłoski 
o nas tąpić m ających łaskach ca rsk ich ;  tym

I razem  podają dzienniki k ra jo w e  w iadom ość,  
że guberna tora  H urkę  ma zastąpić jenera ł  
Loris-M elikow, ja k o  nam iestn ik  K ró les tw a ; 
że w  P e te rsb u rg u  ma być osobny wydział 
dla sp raw  Królestwa, z m arg r .  W ielopol­
skim  na czele ; że w ypoliczkow anego Apuch- 
lina ma zastąpić W iaziem ski i t. p.

Czy się te pogłoski sp raw dzą  i czy będzie 
w  rządzie P aw e ł  czy G aw eł ,  dla nas  je s t  to 
zupełnie oboję tnem  ; ileż to razy R oss ja  nie 
robiła podobnych obietnic Polakom, a czy 
ich szczerze do trzym ała  ? Być może je d n ak  
że dziś rząd rossy jsk i  p rzyszedł do tego 
przekonania , iż po tylu latach b arb a rzy ń ­
ski go postępow ania  z Polakami, widzi sam 
że nie dopiął zam ierzonego  celu, a będąc 
obecnie zagrożony w ojną  z Niemcami, chce
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pozy-kać  P o laków  dla siebie, lecz m y tyle ( 
razy oszukani obietnicami carskim i, u w ie ­
rzym y tylko w tenczas,  gdy będziemy mieli 
zapew nioną zupełną n iepodległość naszej 
nieszczęśliwej O jc z y z n y !

P om im o tych obietnic łask  carsk ich ,  p rz e ­
śladowanie Unitów na Podlasiu  i w y p ęd z a ­
nie całych rodzin na Sybir  t rw a  dotąd. Tak 
sarno grabież i rabunek  pam iątek n a r o d o ­
w ych  polskich. P rzed  paru  tygodniami za ­
b ran ą  została biblioteka z k lasztoru  księży 
Dominikanów w  Lublinie i takow ą w ysiano  
do P e te rsb u rg a .

*  *

W  r. b. rozpocząć ma rząd  rossy jsk i  po­
szukiwania w s tępne  na gruncie ,  w  celu o k re ­
ślenia odpowiedniego k ierunku  drogi sybe­
ry jsk ie j. Dla wykonania  rzeczonych poszu­
k iw ań , w yjeżdża k ilkunastu  inżynierów . 
P oszuk iw an ia  te rnąią być zarządzone m ię­
dzy Tom skiem  a Jakuck irm , między W ie r c h -  
nieudyóskiein a Srielieńskiein i między W ła -  
dywostokie in  a rzeką An urem . Koszta w y ­
p raw y  obliczone są  na 400,000 rubli.

*
*  *

Czytamy w  dziennikach poznańskich , że 
kom issja  kolomzacyjua zakupiła nas tęp n e  
m a ją t k i : Chtędowo w  pow. gnieźn ieńsk im , 
przeszło  2,000 mórg ziemi, sprzedał p. Bą- 
k o w s k i ; Kijewo  w  pow. che łm iń-k im , s p r z e ­
dał p. F ranciszek Kobyliński za 370,000 m a­
re k ;  Z uraw in iec  w  pow. m ogilnickim, obe j­
m ujący  475 hektar ,  g ru n tó w  ornych , sp rze ­
dał p. Ignacy G rabow sk i;  Runow o  w  pow. 
w ąg ro w iec k im  sprzedali spadkob iercy  L a s ­
kow sk ich  za 310,000 m arek ; B obroicn iki 
w tymże sam ym  powiecie, sp rzedał  n iem - 
cow i p. Szulczewski.  W  ciągu  n iespełna  
3ch tygodni, ci panow ie skurczyli O jczyznę 
o 30 000 mórg z i e m i !

O Banku ra tunkow ym  wieści są skąpe,  a 
w  bilansie je g o  rozległych potrzeb i z a m ia ­
ró w ,  składki p ryw atne  nikną j a k  drobne 
s trum yki pośród spieczonej pustyni.  W  tych 
dniach odebra ł Bank z W a r s z a w y  tysiąc 
m arek z funduszu « groszow ego  », to je s t  
sk ładanego  po kilka lub k ilkanaście g roszy . 
O bjaw  to piękny i zas ługu jący  na uznanie  !

D ziennik Poznański podaje nas tępną  w ia ­
domość o Banku ra tunkow ym  : « Zapisy  na 
akc je  ja k  dotąd w p ły w ają  bardzo powoli. 
N ajboga tsze  rodziny na całej ziemi polskiej 
św iecą  sw ą  nieobecnością . Napróżno w  sze­
re g u  akcjonarjuszów  szukamy p rz e d s ta w i­
cieli rodów  h is to rycznych ; a przecież nie 
idzie już  dziś nawet o oliarę, jeno  o dobrą  
lokację pewnej maluczkiej części s w y c h  
funduszów  i dla siebie i dla sp raw y  publicz­
nej.  Inni też, choć liczniej zapisują się w p o ­
czet akc jonarjuszów , ale i tu niema dotąd 
tej ochoczości niesłychanie w ażnej,  na ja k ą  
l ic z y l iśm y . . . *

Obywatele  w  Poznańskiem , ja k  pisze Go­
niec W ielkopolski, są tego przekonania ,  że 
akcje lUOJ-inarkowe s tanow ią g łów ną za ­

w adę ,  dla której Bank rozwinąć się  dotąd 
nie m ógł i nie rozwinie. Należy przeto p o ­
m yśleć zaw czasu  albo o reformach w  in s ty ­
tucji sam ej ,  albo o innych źród łach  lekar­
s tw a ,  aby zapobiedz tej s trasznej klęsce, 
jaka  nas  czeka w  przyszłości.

Dotychczas rozebrano 298 akcji B anku  
ratunkowego. Poznańskie wzięło 176 akcji, 
Galicja 51, K rólestw o Polskie  i L itwa 19, 
rodacy z Am eryki 20, P aryż  16, guhern je  
Podolska i Ohersońska po 2, w  P e te rsb u rg u  
i Sztokholmie po 2, gubern ja  K ijow ska i 
Syber ja  po 3, nakoniec g u b e rn ja  Mohilew- 
ska i B u łgar ja  po je d n e j .

Początek  zatem zrobiony i n ie traćm y n a ­
dziei, że insty tucja  ta w zrośn ie  do potęgi, 
która nie dopuści zamierzonego w ydarcia  
nam ziemi o j c ó w !

Jakko lw iek  liczba zebranych akcji w yda je  
się D ziennikow i Poznańskiem u  za małą, a 
n aw e t  czyni on z tego pow odu w yrzuty  Kon­
g resów ce  i Litwie, że mogliby więcej zebrać 
u siebie, — my nie tracimy nadziei,  że to do­
piero począlek i że czynność w  tym w zglę­
dzie spo tęgu je  się.

Na w idok  dobrowolnie oddawanej ziemi 
w  ręce  w ro g ó w  przez panów  naszych, o p a ­
dają  nam w praw dzie  ręce,  a ból serca  ściska, 
n iemyślimy je d n ak  dać za w y g ra n ą ,  dla 
tego że kilku zdra jców , w  zm owie z Bis- 
m ark iem , frymarczy ziemią swych ojców, 
ż e j ą z a  s rebrn ik i oddaje  w  ręce w ro g ó w ,  
że się dobrowolnie z rzeka czci wszelkiej ; 
podli i źli byli zaw sze ua tym świecie , i g d y ­
by nie oni, tak potw orne praw o, ja k  ustaw y 
kolom zacyjne, nie miałyby m ie jsc a ;  my nad 
tymi « w ym azanym i z pokolenia  » p rze jdźm y 
do porządku  dziennego, a sami zabierzmy 
się do pracy tern gorliw ie j,  im więcej nam 
zagraża .  Zbierajm y grosz do grosza i z a k u ­
pu jm y za nie akcje, które, jeżeli niezdolają 
pora tow ać tych, co się sami ra tow ać  niechcą, 
to p rzynajm niej dopomogą w łośc ianom  i za- 
robm kom  w  Poznańskiem, którzy są  zag ro ­
żeni przez żywioł niemiecki, a k tórych pod­
trzym ać i w sp ie rać  je s t  obowiązkiem p a -  
tr jo tycznym , który rozumieją dobrze z a w ia ­
dow cy i k ierow nicy B anku ra tunkow ego .

*
*  *

Dnia 2 ig o  lipca r. b. odbył się ak t  u ro ­
czysty rozdania nagród  w  1 istytucie panien 
polskich (hotel Lambert),  pod prezydencją  
hrab iny  D zia łyńskie j, opiekunki Zakładu. — 
Uczennice tego Insty tu tu  w  liczbie 18, są po 
w iększe j części córki em igran tów , do k tó ­
rych  przyłączono od lat kilku i nauczycielki 
z k ra ju ,  przybyw ające d la  kształcenia się 
w języku  francuzkim.

Z odczytanej przez dyrek to rkę  Insty tu tu  
pannę Bocguillon  listy nagród , w ym ieniam y 
w aż n ie jsze :  w  pierwszej dywizji,  panny 
S tanisław a Jesiotrzyńska  i Józefina H a jd u - 
Idewics, której przyznano nagrodę  nadzw y­
czajną, corocznie ofiarowaną przez S to w a ­
rzyszenie byłych uczennic In s ty tu tu ;  w  d r u ­
giej dywizji panna Z o fia  Błociszewska.

Na kursach  żeńskich w  Sorbonie o trzy ­
mały : daw na uczennica panna M arja S o k o ­
łow ska  lszy  medal z m u z y k i ; panna Józefina 
Hejdukiewicz 2gi m edal;  panna S tan is ław a 
Jesio trzyń-ka  lszy  m edal z lit. niemieckiej, 
z zoologji, m atem atyki i 2gi m edal z fizyki.

Na exaininach w  Iłótel-de-Ville otrzymały 
dyplomy nauczycie lek niższego s topnia — 
p a n n y : E lżb ie ta  Wrześniewska i Jadwiga  
S łow acka;  dyplomy wyższego stopnia pan­
ny : Je s io trzyń-ka  i Hajdukiewicz, k tórym  
przyznano oprócz tego dyplom nauczycielski 
języka  angielsk iego .

*

*  *

W  Szkole Polskie j naBatiniolach, akt u r o ­
czysty rozdania nagród odbył się d. 2s° b . tn .  
pod p rzew odnictw em  D-ra Xaioereqo G ałę- 
zowskiego. S ek re ta rz  Szkoły, p. Kosiłowski, 
w  przemów ieniu  do młodzieży szkolnej, n a ­
kłaniał ją  do zdw ojenia pracy ku za ch o w a­
niu w  całej św ie tności nabytej przez Pola­
ków  opinii św ia ta  o ich wyższej inteligencji 
i ku p ie lęgnowaniu  nauki polskiego jeżyka . 
Dyrektor Szkoły, p. M alinowski, w mowie 
sw ej ,  udzielił n i m  bliższych objaśnień co 
do organizacji ogólnej Szkoły, je j  p ro g ra ­
m ów , liczby uczniów  (w ubiegłym roku było 
73), trudności pracy w szkole i o w ypadku  
całorocznego trudu uczniów Szkoły. — N a­
stępnie uczniowie popisywali się z dek la ­
macjami u tw orów  celnie jszych poetów na­
szych. — Po czein przystąpiono do rozda­
nia n«gród.

N ajw ięcej się odznaczyli w  klasach e le ­
m en ta rnych :  Rudnicki Grzegorz, W rześniew ­
ski Karol, Poczobut W incenty  i Ostrowski 
G ustaio; w  klasach technicznych : Krasowski 
A n to n i ; w  klasach l icea lnych :  S tęp iń sk i 
Franciszek, Gasztowtt Wacław, Konarzewski 
Jan, H orodyński Karol, Stodołkiew icz W ła ­
dysław  i B raun  B ernard.

N agrodę specja lną, ofiarowaną przez S to ­
warzyszenie byłych uczniów szkoły dla c e ­
lującego ucznia (wychodzącego ze szkoły),  
Rada przyznała Krasowskiemu W ojciechow i.

W  szkole des A rts decoratifs otrzymał na ­
g rodę  D obrzycki Kazim ierz, za rysunek  g eo ­
metryczny.

*
*  *

N ow e pismo polskie p. t. Głos polski, za - 
częlo wychodzić w  P aryżu  od d. 25 lipca. 
Je s t  to dw u tygodn ik  polityczny, społeczny 
i literacki, k tóry  ma być w ydaw anym  lOgo 
i 2ogo każdego miesiąca.

A ityku l wstępny « Od R edakc ji*  zaw iera  
p rogram  pisma, które zapow iada  p o m n o ż e ­
nie ś rodków  obrony  narodowości p o lsk ie j , 
oddziaływanie przeciw  wszelkim  ob jaw om  
zw ątpienia politycznego; dom aga się ono 
zarazem  tolerancji relig ijnej ,  r ó w n o u p r a w ­
nienia w szys tk ich  w a rs tw  społeczeństwa 
polskiego, zespolenia sił em igracy jnych , e tc .

W i ta m y  ten now y organ i życzymy mu 
powodzenia, tem baidzie j,  że o ile nam się 
dało słyszeć, ma uzupełniać w szystko to cze­
go dotychczas brakow ało  Kurjerow i Polskie-
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mu w Paryżu. Rzecz to bardzo prosta : złą­
czone siły więcej mogą aniżeli jednostki.

Niechaj nam jednak wolno będzie dołączyć 
kilka uwag, kióre się nasuwają po przeczy­
taniu artykułu : « Em igracja polska. » Autor 
przypuszcza że ktoś zapytuje go temi s łow y :

« A więc jeszcze żyje Emigracja ? więc 
po latach 56ciu pracy zrazu gorączkowej ale 
wyłącznie sprawę ojczystą mającej na celu, 
więc po tylu walkach wewnętrznych, pró 
bach rozpaczliwych i krwawych zawodach, 
więc po tak długiem pozornem przynajmniej 
później uśpieniu, któ-e mogło uchodzić za 
symptom śmierci. Emigracja nie tylko żyje, 
ale myśli o ocknieniu się z letargu, ale rwie 
się do służby narodowej, wspólnej, zhioro 
wej a da Bóg karnej i skutecznej ? Czyż to 
być może? Czyż to nie złudzenie, czy się 
z tego cieszyć lub smucić wypada ? . . . »

Na to następuje długa, może zbyt długa 
odpowiedź. Zamiast zbytecznych kwiatów 
retoryki, mybyśmy pytającemu te gołe sło­
wa prawdy powiedzieli :

Zką lże pan wracasz żeby wątpić o życiu 
emigracji polskiej ? Musiałeś pan długo spać 
snem sprawiedliwych, obojętny na wszystko 
CO się tu na wychodztwie działo. W szak  
istniejące od dawna w Paryżu instytucje 
narodowe, wszak organ polski, powstały 
z prywatnej inicjatywy a pracujący gorliwie 
od lat siedmiu na niwie narodowej, organ, 
o którym, co prawda, Głos nie raczył naj­
mniejszej nawet zrobić wzmianki, — są naj­
lepszym dowodem tej żywotności. A jeżeli 
są jeszcze między nami tacy, którzy w tę 
żywotność nio wierzą, to jesteśmy przeko­
nani, że i najpiękniejsze odezwy, zachęty i 
usiłowania nawet nowego pisma tej nie­
wiary z serca im wyrwać nie potrafią ; bo 
ślepy o kolorach, głuchy o dźwiękach n a j­
mniejszego nie mają wyobrażenia.

Zresztą, raz jeszcze pow tarzam y: «Szezęść 
Boże ! »

★
*  *

W  dniu Igo sierpnia r. b. zmarł pod Mo­
skw ą w dobrach swoich Michał N. Kałkoio, 
urodził się w Moskwie, w r. 1818, redaktor 
Mosk. Wied. od roku 1861, znany publicysta 
rossyjski,  ale też zarazem człowiek, który 
całe życie swoje służył ciemnocie, despo­
tyzmowi i zacofaniu. Car i knut były jego 
hasłem, a miał wpływ wielki na dzisiejszego 
cara tak, że często wstrząsał całą polityką 
Rossji. Zmarł na raka w żołądku. Ula Pola- 

, ków ten sługa despoty był niesłychanym 
wrogiem.

W  następnym numerze pomówimy ob­
szerniej o zmarłym Katkowie.

*

*  *

Pomnik dla s. p. Agałona Giilera. — 
Od p Albina Amirowicza ze Stanisławowa, 
otrz^ maliśiny pierwszy wykaz składek na 
pomnik ś. p Agatona Giilera. Jest on nastę­
pujący : Dr Ignacy Kamiński 20 z łr . ,  Dr. 
Józef Żuliński 10 z ł r . ,  Karoi Niedziałkow­
ski 5 z łr . ,  ks. Kazimierz Żuliński 5 z lr . ,

Kur je r  Lwowski 25 z łr . ,  Józef K. Janowski 
5 z l r . ,  Erazm Malinowski 5 z ł r . ,  K. Słoński 
5 z łr . ,  imieniem Ogniska Domowego Dr. Cie­
sielski 15 z łr . ,  A. Skotnicki 5 z l r . ,  S tani­
sław Frankowski 5 z łr . ,  Franciszek Diill 
5 z l r . ,  Teofil Gosławski 5 z ł r . ,  Mieczysław 
Darowski 5 z ł r . ,  Józef N. 2 z ł r . , Albin Ami- 
rowicz 20 z ł r . ,  Błażowski 1 z łr , ,  Seweryn 
Tebinka 1 z ł r . ,  W ład ,  Grabowski 1 z łr . ,  
pani Antonowicz (2 cwancygiery) 04 cen t . ,  
Majeranowski 1 z łr . ,  pani Gamska 1 złr., 
Dr. Katzenellenbogen 1 z łr . ,  H am eriS tro k a  
ze składki 2 złr . 25 centów, pani Piroszko 
1 z łr . ,  Dr. Konkolnicki 1 z łr . ,  ks. Dąbrow­
ski 1 z łr . ,  ze składki podczas żałobnego 
nabożeństwa 21go lipca 28 złr. 48 centów, 
którą złożono gotówką w stanisławowskiej 
Kasie oszczędności.

Dalsze ofiary przyjmuje pan Amirowicz, 
aptekarz w Stanisławowie, i po za granicą
kraju, Redakcja Kurjera Polskiego w Paryżu.

*

* *
Z Iwonicza (wGalicji) nam piszą pod dniem 

Igo sierpnia co następuje :
« W  poniedziałek skromna kaplica zakła­

dowa zapełniła się publicznością, by wznieść 
modły do Przewiecznegoza duszę ś. p. Aga­
tona Giilera. — Mszę św. odprawił ks. Bur- 
czyk, a podczas niej amatorowie odśpiewali 
pieśni narodowe.

« Mowę miał ks. Siemiński, kreśląc w y- 
mownemi słowami żywot zmarłego do na­
śladowania żyjącym.

« Składka zebrana w kwocie 40 złr. na 
pomnik, została odesłaną do burmistrza m. 
Stanisławowa p. Ign. Kamińskiego. »

★
* *

Pan Juljan Markowski, artysta rzeźbiarz 
we Lwowie, wypracował model pomnika 
nadgrobowego dla ś .p .  Agatona Giilera.

*

* *
Msza św. za spokój duszy ś. p. Romualda 

Trauguta, Romana Żulińskiego, Rafała Kra 
jewskiego, Józefa Toczyskiego i Jana Jezio­
rańskiego, członków Rządu Narodowego, 
straconych 5go sierpnia 1861 r. na stokach 
cytadeli warszawskiej, odprawioną została 
we Lwowie w kościele katedralnym obrz.
łacińskiego d. 5 sierpnia o godz. 10ej rano.

*

W  Zurichu (w Szwajcarji) dnia 8go b. m. 
o godz. lOej lano, w kościele katolickim na 
Aussersihl, odbyło się żałobne nabożeństwo 
za spokój duszy ś. p. Agatona Giilera, za 
służonego syna Polski, który do ostatniej 
chwili życia służył je j  z najwięk-zem po­
święceniem. — Zarząd Muzeum Narodowe­
go w Rapperswylu, którego zmarły był 
członkiem, urzą izd ten obchód i zaprosił 
ziomków, aby wzięli w nim udział.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Aga­
tona Giilera, od było  się w d. 30 hpca r. b. 
w k o śc ie le  ks. Pijarów w Krakow ie .

Mowę Akademika p. K. Stroki, nad g ro ­
bem ś .p .  Agatona Giilera, podamy w  na - 
stępnym numerze.

NEKROLiOGJA

Donosi nam szan. i zacny ob. Zieliński 
z Rennes o śmierci Bogdanowicza, weterana 
polskiego z r .  1831, któiy zmarł w Fougeres, 
w 87ym roku życia, pozostawiając córkę za­
mężną w Fougeres. Żałujemy, że nie mamy 
bliższych o nim wiadomości do skreślenia 
biografii nieboszczyka.

Prosimy uprzejmie naszych czytelników, 
aby raczyli nam donieść każdą razą choćby 
najdrobniejszą nowinę, któraby mogła za­
interesować wszystkich Polaków, szczegól­
niej o śmierci naszych weteranów, a tern 
samem oddadzą wielką przysługę nietylko 
Redakcji Kurjera  ale i ogółowi Emigracji, 

t
B a fa ł Marceli Ostaszewski, kapitan 2go 

pułku bojowego wojsk polskich z r. 1831, 
zmarł w Łukowicach w Król. Polskiem, 
w 85ym roku życia.

T
W  Zakopanem (wGalicji) zmarł 30goz. m. 

Stanisław Kruszyński, profesor Szkoły rol­
niczej w Czernichowie. Zmarły cieszył się 
sympatją szerokich kół, na którą w zupeł­
ności zasłużył. Lubowmk zapalony gór, spo­
czął u ich stóp w uroczej Zakopariskiej do­
linie.

CIĄG DALSZY SKŁADKI 

na « Skarb Polski »

(Przez Redakcję  « K u rje ra  Polskiego  »;

P P . R «hoziński z B ayonne . . . fr. 4 »
Zieliński Sabin z Rennes. — 6 »
A Skałeck i ........................   — 1 »

Z ostatniej bsly wykazanej 
w Glosie Polskim  . . ”...............  — 1082 »

Razem . .  fr. 1093

SKŁADKA NA POMNIK 
ś r .  A G A T O M  U I L l i E R t

PP . Dr. Górski z Lagor  fr. 5 *
R e if f     20 „

R azem .. .  fr. 25 »

NfiW* Wyszła z druku broszura Irzyarku- 
szowa in-8° pod lym leui: Rzecz o o b ro ­
ni© czynnej i o Skarbie N arodow ym
(napisał Z . P. M ) Cena 51) cent. (z p rze­
syłką 60 cl.) Sprzedaje się na rzecz Skarbu  
Narodowego w drukarni polskiej Adolfa 
Reiffa w Paryżu, jako też w Towarzystwach 
polskich w Szwajcarji.

ruvinwi Pilniki Minusów
P . A R T H A U L  M OULIN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Mouliu aptekarza, 30, >•. Louis le Grand.

L e p ro p r ić ta ire -g e ra n t: A . R E IF F .

D ruk. po lska  A. Reiffa, rue du Four.


